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Arboretum w  tym momencie to są 22 hektary, 
udostępnionych jest około piętnastu. Kolekcja będzie 
miała około hektara. Pomysł zrodził się od moich 
własnych spacerów pięć lat temu, z dziećmi moimi, 
które były wtedy małe, po parku. Kiedy sam sobie 
zdałem sprawę, jak pchanie i poruszanie się wózkiem 
przez żwirowane, takie dość płynne alejki stwarza 
trudność. I  zacząłem się przyglądać innym osobom 
spacerującym z  dziećmi i  później właśnie tym na 
wózkach, jakie oni mają straszne problemy z poru-
szaniem się po alejach i zacząłem zwracać uwagę na to 
też w innych parkach, że ten problem to nie jest tylko 
u nas, ale wszędzie. Że jak trudno dostosować drogi 
do tej najmniejszej grupy społecznej, o  którą – jak 
mówię – najmniej się dba. Takie rozwiązanie podpa-
trzyłem w Brnie w ogrodzie botanicznym i udało mi 
się namówić studenta wtedy mojego, pana Piotrka 
Kołuta, do wykonania pracy pod okiem swoich pro-
fesorów, czyli takiej profesjonalnej magisterskiej na 
ten temat. On się przygotował do tego świetnie, kon-
sultował się ze Związkiem Niewidomych, ze specjali-
stami. Zajęło mu to parę lat i razem właśnie z tym je-
go projektem, który będzie jakby głównym środkiem 
tego całego projektu, w całości udało nam się włączyć 
do tego nasze już nasadzenia sprzed 10 – 15 lat. I tak 
powstaje ten nowy ogród w ogrodzie.

Ćwiczenie wykonywane po dwukrotnym wysłu-
chaniu (typ zadania testowego)

Proszę uważnie słuchać tego nagrania i zaznaczać, 
czy podane zdania są prawdziwe – P, czy fałszywe – F. 

______/5 p. (10 x 0,5 p.)

P F
0 Ten ogród powstał kilka lat temu X
1 W ogrodzie będą tylko rośliny o wysokości 

do metra osiemdziesięciu centymetrów.
2 Niepełnosprawni będą mogli dotykać ro-

śliny za pomocą linki.
3 Arboretum powstanie w  istniejącym już 

ogrodzie.
4 Alejki w arboretum będą wykonane z kost-

ki granitowej.
5 Kolekcja zajmie 15 hektarów.
6 Autorami pomysłu utworzenia tego ogro-

du są dzieci. 
7 Żwirowane alejki utrudniają chodzenie po 

parku.
8 „Ogród w ogrodzie” jest oryginalnym po-

mysłem pana Jana.
9 Projekt ogrodu wykonali profesorowie.
10 W tej chwili trwa realizacja projektu.

Klucz:
1. 2. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9. 10.
F P P P F F F F F P
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Teatr jest być może najskuteczniejszym albo, jeśli 
kto chce, najaktywniejszym rodzajem widowiska kul-
turowego1. Teatr jest zabawą, a zabawa jest specyfi cz-
nym rodzajem działania, innym od „zwyczajnego ży-
cia”, jednak w  dużej mierze na owym zwyczajnym 
życiu się opiera. Johan Huizinga tak oto pisze o za-
bawie: Wielkie pierwotne formy ludzkiego współży-
cia są wszystkie przeniknięte zabawą. Weźmy np. mo-
wę, to pierwsze i najwyższe narzędzie, jakie kształtuje 
sobie człowiek, żeby móc się porozumiewać, nauczać, 
rozkazywać – mowę, za pomocą której rozróżnia, okre-
śla, stwierdza, słowem: nazywa, czyli unosi przedmio-
ty w sferę ducha2. Ponieważ zabawa jest swobodnym 
działaniem, nie jest jednak właściwym życiem, czło-
wiek znajduje w niej przyjemność. I tak właśnie nale-
żałoby odczuwać teatr. Zabawa w teatr może sprawić, 
że przyswajanie języka obcego może okazać się pro-
cesem przyjemniejszym i ciekawszym niż dotychczas. 
Może sprawić, że studenci nabiorą łatwości w posłu-
giwaniu się językiem, będą w stanie lepiej zrozumieć 
kulturę kraju, którego języka się uczą. Chcę pokazać, 
jak zabawa w  teatr może wpływać na doskonalenie 
sprawności językowych i  kompetencji kulturowej, 
oraz zaprezentować pomysły na wykorzystanie tech-
nik teatralnych na zajęciach z cudzoziemcami.

1 V. Turner, Teatr w codzienności, codzienność w  teatrze, 
przeł. P. Skurowski, „Dialog” 1988, nr 9, s.98.

2 J. Huizinga, Homo ludens. Zabawa jako źródło kultury, 
przeł. M. Kurecka, W. Wirpsza, wyd.2, Czytelnik, Warszawa 
1985.

Drama. Słowo drama pochodzi od greckiego drao 
tzn. działam, usiłuję i  od drấma tj. czynność, akcja. 
W nowym ujęciu jest to metoda pedagogiczna, któ-
ra polega na stworzeniu sytuacji fi kcyjnej. Drama 
umożliwia intelektualne i emocjonalne zaangażowa-
nie w i bycie postacią. Jest to rodzaj gry fabularnej, 
wykorzystującej naturalne umiejętności wchodzenia 
w role. Wywodzi się z łatwości naśladowania zwierząt, 
zawodów czy bohaterów, właściwej dzieciom. Zazwy-
czaj koncentruje się na wewnętrznych przeżyciach 
postaci. Student, wchodząc w różne role, może obser-
wować nie tylko reakcje pochodzące z jego własnych 
doświadczeń, lecz także te wydobyte z odgrywanej ro-
li. Dzięki temu może spojrzeć na sytuację z dystansu, 
a także nazwać emocje, które towarzyszą odgrywaniu 
dramy. Pozwala to studentowi na trenowanie nowych 
zachowań i umiejętności, a w tym także na doskonale-
nie sprawności językowych. Trzeba także dodać, iż dra-
ma angażuje jej uczestników na trzech płaszczyznach:

płaszczyzna fi zyczna – drama wymaga od uczest-
nika ruchu w trakcie improwizacji, dla lepszego wy-
rażenia emocji,

emocjonalna – uczestnik musi uruchomić uczucia 
podczas wchodzenia w rolę,

intelektualna – wywołuje dyskusje i przemyślenia.
Dramę uznaje się za jedną z najskuteczniejszych 

metod edukacyjno-profi laktycznych, co wiąże się 
z tym, iż angażuje ona nie tylko intelekt, lecz także 
sferę uczuciową, a istotą jej jest możliwość identyfi -
kowania się z odgrywaną podczas improwizacji po-

Joanna Prędota

Wykorzystanie form teatralnych 
i technik dramowych w nauczaniu 

języka polskiego jako obcego – 
propozycje ćwiczeń
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stacią. Ważną cechą dramy, szczególnie z punktu wi-
dzenia glottodydaktyki, jest to, iż nie opiera się ona 
na wyuczonym wcześniej przez uczestników tekście, 
jak w przypadku inscenizacji, lecz wymaga wymyśla-
nia dialogu na potrzeby odgrywanych scen. To po-
zwala lepiej identyfi kować się z rolą i doskonali umie-
jętności językowe. 

Dzięki improwizacji dramowej studenci mogą 
przeżywać różne sytuacje w bezpiecznych warunkach, 
sytuacje, które w „prawdziwym życiu” byłyby dla nich 
niedostępne. Jest to tzw. bezpieczne działanie pod 
płaszczem roli, gdzie student może czegoś doświad-
czyć bez ponoszenia konsekwencji swoich czynów. 
Podczas tak pomyślanych zajęć z  języka polskiego 
jako obcego możemy doskonalić nie tylko sprawno-
ści językowe, lecz także umiejętności społeczne i in-
telektualne, takie jak praca w  grupie, umiejętność 
współdziałania i efektywnej komunikacji czy empa-
tii. Dzięki dramie studenci nauczą się lepiej wyrażać 
siebie, mogą przełamać pewne własne ograniczenia, 
jak np. nieśmiałość. Zanim jednak przedstawione zo-
staną przykładowe ćwiczenia wykorzystujące techni-
ki dramowe, należy zaprezentować podział zajęć wy-
chowawczo – rozwojowych z młodzieżą, opartych na 
improwizowanej dramatyzacji (wg Gavina Boltona):

Podstawowe ćwiczenia to:
a) ćwiczenia rozluźniające i koncentrujące, rozwijają-

ce wrażliwość zmysłową i wyobraźnię;
b) wprawki dramatyczne – ćwiczenia ruchowe, into-

nacyjne, językowe i stylistyczne;
c) ćwiczenia dramowe – praca w parach (wywiad);
d) gry – zabawy służące integracji, koncentracji, po-

budzeniu do aktywności.
Gry dramowe (dramatyczne) – improwizowane dzia-

łania, których podstawą jest wyobraźnia.
Teatr rozumiany jako zajęcia zorientowane na 

przedsta wienie, służące rozwojowi estetycznemu 
uczestników.

Drama właściwa – specyfi czne zdarzenie, w skład które-
go wchodzą elementy wymienionych typów zajęć3. 

3 Podział przytoczony za: T. Lewandowska-Kidoń., 
Drama w  kształceniu pedagogicznym, Wydawnictwo Uni-
wersytetu Marii Skłodowskiej-Curie, Lublin 2003, s.10.

Technik dramy jest wiele, ich wybór i  zastoso-
wanie zależy od tego, jakie cele chcemy osiągnąć. 
W  glottodydaktyce są one wyraźnie określone: do-
skonalenie sprawności językowych oraz lepsze zrozu-
mienie i poznanie kultury polskiej przez studentów 
cudzoziemców. Poniżej przedstawionych zostanie kil-
ka technik dramowych wraz z przykładami ćwiczeń 
gotowych do wykorzystania podczas zajęć.

Sąd nad bohaterem. Technika ta wymaga po-
działu na następujące role:

– prokurator,
– obrońca,
– oskarżony,
– sędzia,
– widownia.
Zastosowanie tej techniki możemy połączyć 

z  problemami omawianymi na wcześniejszych 
 zajęciach. Tematem lekcji był np. problem równo-
uprawnienia kobiet i mężczyzn. Lektor przygotowu-
je wcześniej „proces”. Oskarżonym jest pracodawca, 
który niesprawiedliwie opłacał swoich pracowni-
ków  i  w  związku z  tym został pozwany do sądu 
przez swoje podwładne. Inscenizujemy rozprawę. 
Studenci argumentują za lub przeciw, sędzia ogłasza 
werdykt. Końcowa część ćwiczenia należy do „wi-
downi” – następuje dyskusja na temat werdyktu. 
Kto uważa, że był sprawiedliwy, a kto, że nie? Tech-
nika ta pozwala ćwiczyć argumentowanie nie tylko 
osobom, które wystąpiły w spektaklu, lecz także „pu-
bliczności”.

Karty czasowe. Technika ta polega na osadzeniu 
improwizacji uczestników w momentach czasowych 
wyszczególnionych na kartach; np. „tydzień temu”; 
służy odtworzeniu sekwencji zdarzeń w  określonej 
historii. Studenci losują przygotowane wcześniej 
przez nauczyciela określenia czasu, takie jak „godzinę 
temu”, „miesiąc temu”, „rok temu”, „100 lat temu”, 
„w  epoce kamienia łupanego” i  inne. Każdy ma za 
zadanie odegrać scenkę opowiadającą, co się wtedy 
wydarzyło. Fabułę każdy wymyśla sam, a na jej przy-
gotowanie przeznaczonych jest 15 minut. Nauczyciel 
może dowolnie modyfi kować czas przygotowywania 
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scenek przez uczestników. Studenci mogą również 
pracować w parach lub większych grupach – zależ-
nie od tego, jakie są warunki, w których prowadzimy 
kurs.

Improwizacja to spontaniczna aktywność twór-
cza, polegająca na odgrywaniu ról zarysowanych 
w  sytuacjach dramowych. Każdy z  uczestników lo-
suje kartkę z tytułem scenki. Odczytuje głośno to, co 
wylosował, następnie ma 5, 10 lub 15 minut, w za-
leżności od poziomu zaawansowania językowego, 
na przygotowanie scenki. Po tym czasie przedstawia 
własną improwizację. Po prezentacji grupa dyskutuje 
na temat problemu zaprezentowanego przez kolegę.

Przynęta. Technika ta polega na posłużeniu się 
przez nauczyciela wybranymi przedmiotami lub no-
śnikami informacji w celu zwiększenia zainteresowa-
nia uczestników zajęć.

Przykładowe ćwiczenie: nauczyciel przygotowu-
je zestaw niewielkich przedmiotów. Ich liczba może 
się równać liczbie uczniów w grupie lub jeden przed-
miot może przypadać na dwie osoby. Celem tego 
ćwiczenia jest wywołanie skojarzeń poprzez prezen-
tację przedmiotu, a  następnie wytworzenie na ich 
podstawie sytuacji dramowej oraz jej prezentację. Po-
zwoli to studentom po pierwsze – wypowiedzieć się 
w języku obcym, a po drugie da możliwość zaobser-
wowania różnic kulturowych, oraz odniesienia się do 
różnic w sposobach myślenia i postrzegania świata.

Możliwe są dwa warianty tego ćwiczenia, jeśli wy-
bierzemy wersję z pracą w parach:

wariant 1.: w grupie znajdują się osoby z różnych 
kręgów kulturowych, ale przypada przynajmniej po 
dwie osoby na podobny krąg kulturowy, i wtedy na 
tej podstawie dokonujemy podziału na pary. Zamiast 
kilku różnych przedmiotów możemy przygotować je-
den lub dwa i w ten sposób polecić wszystkim gru-
pom wymyślenie dramy na ten sam temat. Dzięki 
temu specyfi ka kręgów kulturowych zostanie przy-
najmniej w  minimalnym stopniu zaprezentowana, 
a  sytuacja dramowa może stać się punktem wyjścia 
do ciekawej dyskusji światopoglądowej, co da moż-
liwość ćwiczenia umiejętności mówienia i argumen-
towania.

wariant 2.: każda osoba w grupie losuje i wybiera 
własny przedmiot i na podstawie własnych skojarzeń 
wymyśla fabułę dramy, a następnie prezentuje ją grupie. 

Galeria. Technika zwana „galerią” polega na pre-
zentacji stanów wewnętrznych granej postaci. Przy-
kładowe ćwiczenie: Nauczyciel przygotowuje dla 
każdego studenta zdjęcia różnych osób. Zadaniem 
uczniów jest określić stan emocjonalny poszczegól-
nych postaci i odegrać je. Następnie każdy z uczniów 
obmyśla historię, która pasuje do jego postaci. Inny 
wariant tego ćwiczenia, to każdy z  uczniów losuje 
„swoją” postać, odgrywa ją, a  reszta grupy odgadu-
je i nazywa uczucia i stany emocjonalne. Zabawę tę 
można rozszerzyć o  „dorabianie” przez pozostałych 
studentów historii granych postaci. 

Technika zwana płaszczem eksperta wykorzy-
stuje mówienie i pisanie. Polega na powierzeniu gru-
pie zadania, podczas którego studenci występowaliby 
jednocześnie w roli aktorów i ekspertów. W grupach 
opracowują plan, a następnie prezentują go na forum 
w postaci ustnej lub pisemnej, np. sprawozdania, li-
stu czy rysunku. „Grupy specjalistyczne” i problemy, 
które mają rozwiązywać studenci, mogą dotyczyć naj-
różniejszych spraw, np. grupa dietetyków opracowu-
je plan pomocy dla osoby, która chciałaby schudnąć, 
grupa psychologów pomaga rodzicom porozumieć 
się z dorastającym dzieckiem, które prawdopodobnie 
ma problemy w relacjach z rówieśnikami, team biz-
nesmenów zastanawia się nad wykorzystaniem fun-
duszy z Unii Europejskiej.

Ślepiec. Studenci dobierają się w pary. Jedna oso-
ba jest przewodnikiem, druga zaś ślepcem. Po haśle 
prowadzącego przewodnik ma za zadanie przepro-
wadzić ślepca z punktu A do punktu B, przy czym 
wszystkie pary poruszają się po sali jednocześnie. 
Przewodnik prowadzi osobę z  zasłoniętymi oczami, 
wypowiadając na głos instrukcje. Ślepiec musi poko-
nać „trasę”, omijając prawdziwe lub wymyślone prze-
szkody.

Dodaj swoje skojarzenie. Studenci siadają w ko-
le. Jedna osoba wychodzi na środek i przyjmuje pew-
ną pozę. Grupa wymyśla dla rzeźby tytuł. Kolejna 
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osoba wstaje i dodaje swoje skojarzenie do istniejącej 
„rzeźby”, pozostali uczestnicy wymyślają nową na-
zwę. „Rzeźbimy” tak długo, aż powstanie pomnik ca-
łej grupy, lub kiedy zabraknie już osób chętnych do 
zaprezentowania swoich pomysłów. 

Możliwa jest też wersja, w której jeden uczestnik 
wychodzi na środek, grupa nazywa rzeźbę, potem na-
stępna osoba dodaje swoje skojarzenie, powstaje nowy 
pomnik, po czym pierwsza osoba wraca na miejsce. 
Dzięki temu za każdym razem powstaje nowa rzeźba.

Gorące krzesło, czyli wywiad. Technika „hot se-
ating” jest jedną z popularniejszych technik stosowa-
nych na zajęciach wykorzystujących metodę dramy. 
Zanim przystąpimy do jej realizowania, warto zapo-
znać słuchaczy z jej nazwą i zamysłem. Mam na my-
śli takie wyrażenia, jak „siedzieć jak na rozżarzonych 
węglach”, „siedzieć jak na szpilkach”, „znaleźć się 
w krzyżowym ogniu pytań”. Student siedzący na „go-
rącym krześle” znajduje się pod ostrzałem pytań kole-
gów, którzy wcielają się w rolę dziennikarzy. Przebieg 
ćwiczenia jest następujący: nauczyciel musi przygo-
tować karty z nazwami ról, mogą to być np. polityk, 
profesor, biznesman, kelner, portier, zakonnica, na-
uczycielka języka polskiego, uczeń gimnazjum, woź-
na, konduktor, taksówkarz, rolnik. Studenci losują 
role, a następnie każdy z nich samodzielnie przygoto-
wuje krótki życiorys postaci, według punktów: imię 
i nazwisko, pochodzenie, sytuacja rodzinna, warunki 
fi nansowe, wykształcenie, zainteresowania, charakter 
i temperament. Jeśli ułatwi to pracę, uczestnicy mo-
gą sporządzić krótką notatkę. Gdy życiorysy postaci 
są już gotowe, prowadzący określa zasady przebiegu 
ćwiczenia:

każdy, kto siada na „gorącym krześle”, automatycz-
nie wchodzi w opracowaną wcześniej rolę i zobowią-
zuje się do udzielenia wywiadu na temat swojego życia,

wszystkie odpowiedzi powinny być zgodne z infor-
macjami zawartymi w przygotowanym życiorysie oraz 
mieścić się w charakterze i systemie wartości postaci,

jeżeli uczestnik nie będzie umiał lub chciał odpo-
wiedzieć na zadane pytanie, może użyć sformułowa-
nia: „nie odpowiem na to pytanie”, „nie znam odpo-
wiedzi na to pytanie” lub „nie pamiętam”,

uczestnik siedzący na „gorącym krześle” może pod-
czas wywiadu tylko dwa razy wykorzystać zasadę nr 3.

Należy pamiętać, że studenci występują we wła-
snym imieniu, i że każdy może zadać tylko jedno py-
tanie. Na środku sali ustawiamy nasze „gorące krze-
sło” – kto na nim usiądzie, zamienia się w  kogoś 
zupełnie innego. Pozostali uczestnicy siadają wokół. 
Po zakończeniu wywiadu grupa ocenia pracę kolegi. 
Na podstawie odpowiedzi osoby pytanej grupa stara 
się stworzyć jej krótką charakterystykę.

Oto fragmenty przykładowego wywiadu z właści-
cielką salonu fryzjerskiego, dla którego podstawą by-
ło ćwiczenie zamieszczone w publikacji Anny Dzie-
dzic4.

Pada pierwsze pytanie: Jak pani ma na imię?
Osoba odgrywająca rolę odpowiada: Anna.
P: Ile ma pani lat?
O:35.
P: Czym zajmuje się pani w  swoim salonie fry-

zjerskim?
O: Zajmuję się wszystkim. Administracją, orga-

nizacją pracy, księgowością. Staram się, aby poziom 
usług był wysoki. Robię manicure i pedicure.

P: Ile osób pracuje u pani?
O: Sześć fryzjerek.
P: Dlaczego kobiety przychodzą do fryzjera?
O: Kobiety przychodzą do fryzjera dlatego, że 

chcą pięknie wyglądać w ważnych chwilach. Na ślu-
bie, balu, urodzinach, na Sylwestra, przed wyjazdem 
na wakacje lub w inną ważną podróż.

P: Ile kosztuje u pani manicure i pedicure?
O: Manicure kosztuje 20 zł, a pedicure 40 zł.
P: Ile kosztuje uczesanie?
O: To zależy. Inna jest cena za uczesanie krótkich 

włosów i inna długich.
P: Jak to się stało, że założyła pani własną fi rmę?
O: Razem z moją siostrą wpadłyśmy na ten po-

mysł. To rodzinna fi rma.
P: Czy współpraca z siostrą dobrze się układa?
O: Tak, myślę, że dobrze, chociaż czasem się kłó-

cimy. To chyba normalne.

4 A. Dziedzic, Drama a  wychowanie, Wydawnictwa 
CODN, Warszawa 1999, s.34-35.
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Technika „gorącego krzesła” rozwija w  studen-
tach umiejętność udzielania odpowiedzi i  zadawa-
nia pytań, szczególnie tych otwartych, konkretnych, 
wzbogaca leksykę, rozwija komunikację werbalną. 
Z  wywiadem możemy także łączyć technikę pozy 
i  pantomimy, pozwolić studentom wykorzystać re-
kwizyty czy kostiumy. Pantomima połączona z  od-
gadywaniem nazwy prezentowanej postaci może 
stanowić świetny wstęp do „gorącego krzesła”. Po 
skończonym wywiadzie zaś studenci mogą pozostać 
w swoich rolach i odgrywać spotkania postaci w naj-
różniejszych okolicznościach. Takie improwizacje po-
mogą studentom głębiej wejść w role i zaprezentować 
je od strony charakterologicznej.

Przystanek autobusowy. Ta gra teatralna od-
wołuje się do wiedzy na temat specyfi ki miejsc i za-
chowań ludzkich, wynikających z  różnych sytuacji. 
W ćwiczeniu biorą udział jednocześnie wszyscy stu-
denci, prowadzący zaś jest narratorem. Uczestni-
cy mają za zadanie budować historię własnej posta-
ci i reagować na działania kolegów, wchodzić z nimi 
w interakcję, określać swojego bohatera poprzez rela-
cje z  innymi osobami. Możemy tu wykorzystać po-
stacie wymyślone przez studentów na potrzeby ćwi-
czenia „gorące krzesło”. 

Przykład tej zabawy prezentuje Maria Schejbal 
w swej książce poświęconej grom i zabawom teatral-
nym5. Nauczyciel opisuje sytuację: Stoimy na przy-
stanku autobusowym. Jest bardzo zimno, leży śnieg, 
czekamy na spóźniony autobus. Zniecierpliwieni za-
czynamy masować zmarznięte ręce, twarz, nos, po-
liczki, uszy. Rozglądamy się dookoła – inne osoby 
na przystanku także wykonują podobne ruchy. Pró-
bujemy nawiązać z  nimi kontakt. Studenci powin-
ni na bieżąco wymyślać historie swoich postaci, np. 
skąd i dokąd jadą, kim są, itd. – liczba możliwości 
jest tu nieograniczona. Podjeżdża autobus, wszyscy 
wsiadają i zajmują miejsca w pobliżu osób, z którymi 
wcześniej nie mieli kontaktu, i  dalej budują histo-
rię swoich bohaterów, tym razem w rozmowie z in-

5 M. Schejbal, Scenariusz, czyli jak opowiadać historie 
w teatrze, Bielskie Stowarzyszenie Artystyczne Teatr Grodzki, 
Bielsko-Biała, 2006.

nym uczestnikiem gry niż przed chwilą. Prowadzący 
może podpowiadać różne zwroty akcji, np. stoimy 
w korku albo mijamy wypadek samochodowy. Ćwi-
czenie pozwala studentom z jednej strony doskonalić 
rozumienie ze słuchu, z drugiej zaś mówienie, o roz-
wijaniu wyobraźni nie trzeba chyba wspominać. 
Inny wariant tej gry, to wyłączenie prowadzącego 
z  zabawy, „reżyserować” mogą studenci. Dowolnie 
możemy zmieniać scenerię i  okoliczności spotkania 
postaci.

Przedmiot. Może być to pudełko, kawałek kredy 
czy też kosz na śmieci. Na środku sali umieszczamy 
wybrany przedmiot. Zadaniem studentów jest wy-
obrażenie sobie, czym ten przedmiot może się stać. 
Gdy ktoś ma pomysł, bierze przedmiot i  aranżuje 
scenę. Pozostali uczniowie muszą odgadnąć funkcję 
przedmiotu i włączyć się do działań na zapropono-
wany temat, do których starają się dodać także wy-
myślone przez siebie na poczekaniu teksty. Prowadzą-
cy w tej sytuacji służy jako „podpowiadacz” – może 
podrzucać studentom brakujące słowa i  zwroty. Po 
zakończonym ćwiczeniu warto zapisać na tablicy 
słownictwo poznane podczas zabawy.

Techniki opisane poniżej są zmodyfi kowanymi 
wersjami pomysłów Kat Koppett, autorki zajmującej 
się przygotowywaniem szkoleń opartych na dramie, 
skierowanych do dużych fi rm6. Uważam jednak, że 
jej propozycje można z powodzeniem „przeszczepić” 
na grunt glottodydaktyczny. Pierwsza z takich tech-
nik, to dziwne pytania. Polega na tym, że zadajemy 
uczestnikom bardzo dużo dziwnych pytań, w  dość 
krótkim czasie. Zadaniem studentów jest odpowia-
danie na nie najbardziej spontanicznie, jak potrafi ą. 

Przebieg gry wygląda następująco: najpierw uprze-
dzamy grupę, że będzie test. Informujemy ich jed-
nak, że każda odpowiedź będzie poprawna. Zadaje-
my przygotowane wcześniej pytania. Oto przykłady: 
Kto ukradł księżyc? Dlaczego śnieg jest niebieski? Jak 
zbudować pałac z zielonego groszku? Dlaczego słonie 
lubią słoninę? Jakie są trzy najbardziej niesmaczne 

6 K. Koppett, Techniki teatru improwizacji w programach 
szkoleniowych, Ofi cyna Ekonomiczna, Kraków 2003.
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kolory? Należy pamiętać, aby pytania były otwarte, 
by uniemożliwić studentom odpowiadanie „tak” lub 
„nie”. Ćwiczenie to można przeprowadzić w  trzech 
wariantach, w zależności od tego, jak duża jest grupa. 

wariant 1.: studenci pracują w parach lub grupach 
trzy- lub czteroosobowych. Sami zadają pytania i od-
powiadają na nie.

wariant 2.: studenci siedzą w kręgu, kolejna od-
powiadająca osoba zadaje własne pytanie sąsiadowi 
z prawej.

wariant 3.: studenci otrzymują pytania na kart-
kach i  pisemnie na nie odpowiadają. Kto pierwszy 
skończy, ten wygrywa. Dzięki temu każdy będzie 
miał szansę się wypowiedzieć. Dodatkowo, jeśli zo-
stanie nam trochę czasu, możemy wybrać jedno py-
tanie i każdy może zaprezentować swoją odpowiedź 
i porównać ją z odpowiedziami innych.

Technika ta wydaje się być odpowiednia dla stu-
dentów z  grup bardziej zaawansowanych. Stwarza 
ona sytuację językową zupełnie nieprzewidywalną 
i wymusza na studentach uruchomienie całych zaso-
bów językowych.

Konferencja prasowa w  tajemniczym języku. 
Technika polega na tym, że jeden ze studentów mó-
wi w  wymyślonym, niezrozumiałym języku, (rów-
nie dobrze może powtarzać bla, bla, bla, tu, turu, tu, 
tu…). Jest w  roli np. przywódcy bardzo dalekiego, 
tajemniczego kraju i występuje na konferencji praso-
wej. Zadaniem drugiego studenta jest przełożyć to, 
co mówi jego kolega na zrozumiały język. Zaczyna-
my od wyjaśnienia grupie, co znaczy „mówić w nie-
zrozumiałym języku”, a  najlepiej jest to po prostu 
zademonstrować. Podajemy temat konferencji praso-
wej lub prosimy studentów, aby sami coś zapropo-
nowali. Wybieramy dwie osoby, jedną do roli przy-
wódcy, drugą do roli tłumacza, pozostali uczestnicy 
zaś będą dziennikarzami zadającymi pytania, które 
następnie będą przekładane na ów „niezrozumiały ję-
zyk”. Jeśli wśród naszych studentów znajduje się ktoś, 
kto zna język, którego nie znają inni studenci, może-
my zaproponować, aby właśnie nim się posługiwał, 
zamiast wymyślać „nowy”. Dobrze jest powiązać te-
mat konferencji z tematem zajęć.

Prawda czy fałsz? W ćwiczeniu tym studenci ma-
ją za zadanie opowiedzenie dwóch historyjek – jednej 
prawdziwej, drugiej fałszywej. Pozostali uczestnicy 
starają się odgadnąć, które opowiadanie jest praw-
dziwe. Dajemy grupie ok.15 minut na przygotowa-
nie, a następnie wszyscy opowiadają swoje historyjki. 
Ćwiczenie to możemy przeprowadzić również w in-
nym wariancie: uczestnicy pracują w grupach trzy – 
lub czteroosobowych. Każda osoba opowiada jedną 
historyjkę i  tylko jedna z  trzech (lub czterech) jest 
prawdziwa. Pozostali uczestnicy starają się odgadnąć 
która. 

Splot opowiadań. Grupę dzielimy na zespoły 
trzy- lub czteroosobowe. Każdy z nich opowiada swo-
ją historię, wygłaszając po kilka zdań, następna oso-
ba zaś do swojej narracji musi dodać jakieś elemen-
ty zaczerpnięte od poprzednika (mogą to być słowa 
lub motywy). Temat opowiadań może zostać przy-
dzielony przez nauczyciela lub też wybrany przez stu-
dentów w poszczególnych zespołach. Pozostała część 
grupy przysłuchuje się opowiadającym i  sporządza 
krótkie notatki, dotyczące wersji przedstawionych 
wydarzeń. Po zakończonym zadaniu, studenci mogą 
„głosować”, czyja historia najbardziej ich wciągnęła. 

Ćwiczenie to ma nie tylko rozwijać sprawność 
mówienia, lecz także słuchania.

Ubarwić – kontynuować. W ćwiczeniu tym gru-
pę dzielimy na pary. Jedna osoba wchodzi w  rolę 
narratora, druga zaś – instruktora. Narrator zaczyna 
opowiadać historię, instruktor zaś wydaje polecenia, 
które mają na celu uszczegółowienie i  ubarwienie 
opowieści, np.

Narrator: Dawno, dawno temu…
Instruktor (przerywa opowieść): Proszę powie-

dzieć kiedy?
Narrator: Sto lat temu.
Instruktor (jeśli jest usatysfakcjonowany uzupeł-

nieniem odpowiedzi): Proszę kontynuować.
Ćwiczenie to trwa do końca opowieści lub wy-

znaczonego czasu. Jeżeli grupa nie jest zbyt liczna 
i wszystkie pary miały szansę już się zaprezentować, 
możemy przeprowadzić „drugą rundę”, w której na-
stąpi zamiana ról. Tematy historii mogą być wcze-
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śniej przygotowane przez lektora lub mogą wymyślać 
je sami studenci. Wersja alternatywna tego ćwiczenia, 
możliwa do przeprowadzenia w  liczniejszej grupie: 
dzielimy studentów na czteroosobowe zespoły. Każda 
z osób ma przypisaną funkcję: jedna jest instrukto-
rem, pozostałe trzy opowiadają, ale każda z nich od-
powiedzialna jest za inny element historii: pierwsza 
za akcję, druga opisuje wygląd miejsc i postaci, trze-
cia zaś – emocje i myśli bohaterów. Instruktor wska-
zuje, która osoba ma mówić w  danym momencie, 

musi jednak pamiętać, by ograniczyć się do wyda-
wania poleceń, np. proszę ubarwić lub proszę podać 
szczegóły, powstrzymać się za to od zadawania pytań. 
Ćwiczenie to wymusza na studentach doskonalenie 
tworzenia opisu zdarzeń, wyglądu i emocji. Możemy 
również poprosić słuchaczy o wybranie sobie jednej 
historii i sporządzenie z niej notatek, a jako pracę do-
mową zadać zapisanie jej w formie streszczenia. Dzię-
ki temu studenci będą mogli doskonalić trzy spraw-
ności językowe: mówienie, słuchanie i pisanie.
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zwolennik bardziej pomysłowości niż kanoniczności 
w  przekazie kulturowym, wysoko oceniam konse-
kwentną narrację o mieście, jego historii i współcze-
sności, jego mieszkańcach i  wybitnych osobowo-
ściach, jego architekturze i  artystycznym klimacie. 
Antropologia lokalnych zdarzeń i  lokalnego dziania 
się, bardziej trafi a do mnie niż dyskurs o kanonie na-
rodowej kultury i powinności jej egzemplifi kowania 
w procesie nauczania języka polskiego jako obcego. 
Na potwierdzenie tej tezy odsyłam do opracowania 
Urszuli Dobesz  Spacery po Wrocławiu. Ten przezna-
czony dla poziomu średnio zaawansowanego i  za-
awansowanego wybór tekstów do ćwiczeń w  czyta-
niu, mówieniu i pisaniu wydaje się być najpełniejszą 
z  dotychczasowych próbą opowiedzenia o  mieście. 
Nie jedyną przecież! Jak bardzo można „wykorzystać” 

ojczysty język na rzecz lokalnych przesłań, świadczy 
publikacja Z Wrocławiem w tle autorstwa Anny Dą-
browskiej, Anny Burzyńskiej-Kamienieckiej, Urszuli 

Z glottodydaktycznego punktu widzenia, ktoś ta-
ki jak uniwersalny cudzoziemiec po prostu nie istnie-
je. Uniwersalna metoda nauczania języka polskiego 
jako obcego też nie istnieje. Poziomy kompetencyj-
ne w poznawaniu polszczyzny są wprawdzie określo-
ne i  opisane, ale i  one nie stanowią dla wszystkich 
jednakowego wyzwania. Nieznośna lekkość języko-
wego bytu jest zatem mniej nieznośna dla uczących 
się polszczyzny Słowian, bardziej nieznośna dla an-
glofonów czy osób z  niemieckiego obszaru języko-
wego, całkiem już nieznośna dla słuchaczy z Afryki 
lub Azji. Byłoby więc najrozsądniej adresata naszych 
promujących polszczyznę starań jak najdokładniej 
rozpoznać i  dookreślić, by później z  większym już 
pożytkiem i lepszym skutkiem „preparować” dla nie-
go podręczniki, opracowania, materiały czy wybory 
ćwiczeń. W  dotychczasowej praktyce poczynań ta-
kich jest niestety niewiele. Tak, jakbyśmy wychodzili 
z założenia, że należy jedynie ulepszać i aktualizować 
istniejące podręczniki kursowe. Tyle, że i uniwersalny 
podręcznik też nie istnieje. Jeśli więc pisząc go „dla 
wszystkich”, piszemy po trosze dla nikogo, to może 
lepiej jednak znaleźć sobie konkretnego adresata. To 
właśnie uczyniono w Szkole Języka Polskiego i Kul-
tury dla Cudzoziemców Uniwersytetu Wrocławskie-
go. Od lat funkcjonuje tam zespół autorów, a raczej 
autorek, które swoje doświadczenia zawodowe i na-
ukowe wieńczą kolejnymi publikacjami. Wszystko to 
układa się w widoczny zamysł, który ma dwa podsta-
wowe wyróżniki. Po pierwsze – Wrocław, po drugie 
– czytelny cudzoziemski adresat. Obydwa warte są 
uwagi. 

Obecność tematyki wrocławskiej – powszechna, 
różnorodna i ciekawa –  tłumaczy się chęcią opowie-
dzenia o mieście, które w naszym narodowym kra-
jobrazie zajmuje miejsce szczególne i  barwne. Jako 
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Dobesz i  Małgorzaty Pasieki. Natrafi amy tu na za-
dania testowe z języka polskiego dla cudzoziemców, 
i  to na wszystkich poziomach zaawansowania. 
W  obydwu wymienionych książkach wrocławska 
narracja dzieje się niejako przy okazji glottodydak-
tycznego przesłania, ale dzieje się mądrze i ciekawie. 
Jaką korzyść odnieść mogą z  tego zainteresowani 
 polszczyzną cudzoziemcy i ich nauczyciele, każdora-
zowo zależy od nich samych. I  nie chodzi tu jedy-
nie o  czytelną promocję rodzinnego miasta. A  jeśli 
chodzi, to niejako przy sposobności nauczania rodzi-
mego języka. Dopowiada się w ten sposób zasada, że 
dzieje narodu dają się pojmować jako zbiór jednost-
kowych ludzkich historii, a dzieje państwa są dzieja-
mi wszystkich jego miast i miejsc – wszystkich, czyli 
każdego. 

A teraz adresat. Jego wskazanie wydaje się w tym 
przypadku oczywiste. Jest nim niemieckojęzycz-
ny słuchacz lektoratu języka polskiego jako obcego. 
Trudno byłoby znaleźć drugie takie miasto, w którym 
od stuleci te dwa języki i te dwie etniczne wspólno-
ty uwikłane są bardziej we wzajemną historię. Mod-
ne i nadużywane zazwyczaj określenie „dialog kultur” 
znaczy tu w  istocie dialog i  przenikanie – czyli to, 
co możliwe i  konieczne między narodami i  nacja-
mi w pasie przygranicznym, w miejscach i miastach, 
które były wspólnie zamieszkiwane. Dwujęzyczność 

takich terenów jest ich kulturową rzeczywistością 
i była nią od dawna. Do historii zjawiska odsyła nas 
jedna z  wrocławskich badaczek, Anna Burzyńska-
Kamieniecka, która w monografi i Jakże rad bym się 
nauczył polskiej mowy… przywołuje nawet szesnasto-
wieczne podręczniki do nauczania języka polskiego 
jako obcego na Śląsku. Dziś wystarczy zatem w gro-
dzie Wrocisława (Wratysława) trzymać się tradycji. 
Wrocławskie autorki czynią to konsekwentnie. Z ich 
najnowszego dorobku dwie publikacje zasługują na 
szczególną uwagę i omówienie. 

Polnisch? Aber gern! – jest opracowaniem na ryn-
ku publikacji glottodydaktycznych w zasadzie jedy-
nym w  swoim rodzaju. Wyjątkowość ta polega na 
tym, że Urszula Dobesz i Małgorzata Pasieka adresu-
ją go do nauczycieli i uczniów niemieckojęzycznych, 
przygotowujących się do egzaminu certyfi katowego 
na poziomie B1. W powszechnej modzie, jaka zapa-
nowała ostatnio na wydawanie materiałów „certy-
fi katowych”, ten wyróżnia się czytelnie określonym 
adresatem, oraz tym, że powstał w wyniku wcześniej-
szego rozpoznania oczekiwań. Najpierw był unijny 
projekt Interreg III A „Sieć nauczycielska w rejonie 
Nysy”, którego benefi cjentem była Saksońska Agen-
cja Oświatowa, Oddział Regionalny w Budziszynie, 
– o czym obszerniej piszą we wstępie redaktorki to-
mu, Anna Dąbrowska i Kinga Hartmann. Wyprawa 
„na saksy” autorek opracowania poprzedzona była 
również kursem dla nauczycieli saksońskich, zorgani-
zowanym przez Szkołę Języka Polskiego i Kultury dla 
Cudzoziemców Uniwersytetu Wrocławskiego. Do-
skonalili oni swoją kompetencję językową i  wiedzę 
o  Polsce, szczególnie Dolnym Śląsku i  Wrocławiu. 
Sam zaś podręcznik, który uznać należy za logiczne 
następstwo wymienionych tutaj usiłowań, oprócz 
wcześniej wymienionych, miał i  takich patronów, 
jak: Instytut Polski w Lipsku (Polnisches Institut Le-
ipzig), Stadt Görlitz, miasto Zgorzelec, Dolnośląskie 
Centrum Doskonalenia Nauczycieli i Informacji Pe-
dagogicznej oraz das Sächsische Staatsministerium 
für Kulturs. W  każdym fragmencie, począwszy od 
wstępu, jest to książka dwujęzyczna – książka, cho-
ciaż Anna Dąbrowska nazywa ją „zeszytem ćwiczeń”. 
Ta dwujęzyczność sprawia, że korzystanie z opraco-
wania może odbywać się praktycznie w każdej konfi -
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guracji – od podręcznika kursowego począwszy, a na 
samouczku skończywszy. Nauka obcych języków 
jest oczywiście ścieżką glottodydaktyczną, po której 
najlepiej podążać w ślad za owymi językami. Kiedy 
jednak w każdym momencie tej wędrówki możemy 
skorzystać z podpowiedzi w języku ojczystym, mamy 
komfort bezpieczeństwa i pewności własnych poczy-
nań. Wydaje się to niesłychanie ważne, jeśli zważyć, 
że Polnisch? Aber gern! ma niemieckiego słuchacza 
przygotować do egzaminu państwowego z obcego ję-
zyka i to w zakresie wszystkich sprawności. Wywód 
jest tu jasny i konsekwentny. 

Po pierwsze mówić! Czyli zadawać pytania doty-
czące treści wyrażanych na fotografi ach i ilustracjach, 
stawiać wnioski i  snuć domysły, wreszcie budować 
własne historyjki inspirowane przez obrazki. 

Po drugie pisać! Czyli pokaźny zestaw ćwiczeń 
w zakresie krótszych i dłuższych wypowiedzi na pi-
śmie. Stawianie na użytkowość tekstu, jego kom-
pozycję, relacje, opisy… Uwzględnianie wzorców 
kulturowych i  obyczajowych. Stosowanie polskich, 
trudnych dla niemieckiego odbiorcy form adresatyw-
nych oraz etykiety językowej.

Po trzecie rozumieć ze słuchu! Czyli ćwiczenia po-
legające na rozpoznawaniu autorskich tekstów mó-
wionych czy oryginalnych nagrań radiowych. De-
kodowanie leksyki, tematyki, kontekstu wypowiedzi 

ustnych. Rozumienie pojedynczych wypowiedzi. 
Rozwiązywanie zadań z  lukami wyrazowymi, zadań 
typu: Prawda – Fałsz. Rozwiązywanie testów wyboru. 
Łączenie kolumn. Dobieranie tekstów do obrazków. 
Odpowiadanie na pytania otwarte.

Po czwarte rozwiązywać testy przykładowe! Czyli 
sprawdzanie swoich kompetencji w zakresie wszyst-
kich wymienionych sprawności oraz poprawności 
gramatycznej. 

Czy można chcieć czegoś więcej z metodycznego 
punktu widzenia? Okazuje się, że jednak można! Do-
wodzi tego realizacja następnego projektu wrocław-
skich autorek – ABC Polnisch. Zrealizowały go pa-
nie: Urszula Dobesz, Małgorzata Pasieka, Magdalena 
Świątek, Anna Żurek, a redaktorkami całości są An-
na Dąbrowska i Kinga Hartman. To zbiorowe przed-
sięwzięcie, wspierane przez wcześniej wymienianych 
partnerów, zasługuje na szczegółowe omówienie i re-
komendację. Zacznijmy od adresata. Jest nim uczący 
się języka polskiego niemiecki gimnazjalista. Skiero-
wane do niego opracowanie składa się z czterech ele-
mentów:

– LEHRBUCH – podręcznik kursowy
– ARBEITSHEFT – zeszyt ćwiczeń
– LERNSPIEL – zeszyt gier językowych i  leksy-

kalnych
– LEHRERHANDBUCH – zeszyt zawierający 

komentarze gramatyczne i klucze do ćwiczeń
Jest to więc materiał kompletny, ciekawie po-

myślany i starannie wykonany. Dowodem owej sta-
ranności jest chociażby fakt, że w nagraniach wielu 
tekstów na rozumienie ze słuchu uczestniczyli pol-
scy gimnazjaliści. Ponieważ zakładany odbiorca jest 
w wieku gimnazjalnym, pojawia się dwujęzyczny ko-
mentarz. Pojawia i dlatego, że daje to możliwość ro-
dzicom uczących się na zapoznanie się z przerabianą 
tematyką i  ewentualną pomoc w  nauce. Ta dwuję-
zyczność występująca w poleceniach i częściach teo-
retycznych nie jest bez znaczenia i dla nauczycieli nie-
mieckich, którzy niejednokrotnie sami są jeszcze na 
etapie doskonalenia swoich kompetencji językowych 
w obrębie polszczyzny. To – w sytuacji pracy z  lek-
torem lub nauczycielem w  trybie szkolnym. Opra-
cowanie spełnia jednak i wymogi stawiane materia-
łom „autonomicznym” mogącym funkcjonować na 
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zasadzie samouczka. Mamy więc odczyniania z  za-
mysłem uniwersalnym, jakże skomplikowanym w re-
alizacji, ale jednocześnie satysfakcjonującym dla każ-
dego uczącego się i nauczającego. 

Można by więc na tym zakończyć ten pełen aten-
cji opis i jednoznaczną w treści rekomendację. Rzecz 
w  tym, że nie można! ABC Polnisch jest bowiem 
poza wszystkim i podręcznikiem szkolnym w  rozu-
mieniu pozajęzykowym. Do programu niemieckie-
go gimnazjum wnosi prawdziwe bogactwo wiedzy 
o  Polsce. Chciałoby się powiedzieć, że wrocławskie 
autorki zadbały o „język i resztę kultury”. Efekt jest 
taki, że do niemieckiej szkoły trafi a wreszcie wybór 
obiektywnej wiedzy o naszym kraju. Nie sposób za-
sobu tego całościowo tutaj zaprezentować. Na kilka 
obszarów tematycznych należy jednak zwrócić uwa-

gę. Program podzielony jest na moduły tematycz-
ne POZNAJ POLSKĘ. Przyjrzyjmy się tym, które 
stanowią niejako przyczynek do glottodydaktycznej 
dyskusji o miejscu i  zakresie przestrzeni kulturowej 
w nauczaniu języka polskiego jako obcego:
• położenie geografi czne, powierzchnia, sąsiedzi, 

granice, miasta, populacja… warunki naturalne, 
krainy geografi czne, rzeki…

• etykieta językowa, formy adresatywne, zapożycze-
nia językowe…

• tradycje i zwyczaje kulinarne
• z czego śmieją się Polacy (polscy gimnazjaliści)
• polskie kalendarium (zwyczaje, obyczaje, tradycje)...
• wycieczki po Polsce ( ujęcie krajoznawcze i regio-

nalne)
• Wrocław (nie wiedzieć czemu)
• niemieckie tropy w polskiej historii
• cudzoziemcy (znani) w Polsce

I jeszcze paradoks. Omawiane tutaj publikacje są 
skierowane do konkretnych odbiorców i mają poma-
gać w  realizacji konkretnych zadań metodycznych. 
Rzecz w tym, że można korzystać z nich z uwzględ-
nieniem i  innej glottodydaktycznej rzeczywistości. 
Pewnie bardziej wybiórczo i  subiektywnie, ale mo-
żemy po nie sięgać, planując zajęcia z innymi cudzo-
ziemcami. Już choćby dlatego, że autorki narzuciły 
sobie imponującą dyscyplinę leksykalną. Też i  dla-
tego, że ćwiczenia są ciekawe i  różnorodne, zabawy 
gramatyczne inspirujące, a szata grafi czna przejrzysta. 
Jest jednak problem. Nie można książek tych kupić 
w księgarniach. Trzeba skontaktować się ze Szkołą Ję-
zyka Polskiego i Kultury dla Cudzoziemców Uniwer-
sytetu Wrocławskiego.
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